
Tę wystawę trzeba koniecznie zobaczyć 
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Dziękujemy za wspaniałą wystawę - najstarsze dokumenty eks¬ 
ponaty z Powstania Warszawskiego i cała tradycja ZHP, to rzeczy, 
które zobaczyliśmy po raz pierwszy, chociaż jesteśmy w organizacji 
już kiłka łat 

Instruktorzy ze Szczepu T 19 WDHtZ 

* / 


Wystawa piękna. Znalazłem na niej moją czapkę i krajkę z 22 WDH 


sprzed wojny. 


Jerzy Zarębski 


Wspaniała wystawa. Jako długoletni były niestety harcerz, wzru¬ 
szyłem się przeszłością tej wspaniałej, nie wymagającej żadnych 


samokrytyk organizacji. Najwyższy czas wrócić do tych tradycji co 
wykształciły najwyższej próby Polaków 

Prof. dr hab. Jan Malanowski 

* 

Cieszę się bardzo , że mogłem dożyć okresu, kiedy taką wystawę 
w PRL można było zorganizować. Szkoda, że tak późno . 

Podpis nieczytelny 
[z wpisów do kroniki wystawy) 

O Harcerskiej wystawie zorganizowanej przez Hufiec ZHP Warsza- 
wa-Mokotów Im. Szarych Szeregów i Muzeum Woli przeczytasz na 

Fot, M, Zieleniewski 


Na warszawskim 
Starym Rynku... 


Trudno dziś wyobrazić so bie 
warszawski Rynek Starom i ej- 
ski-bez wszechobecnej tu gale¬ 
rii obrazów. Przebogaty koloryt 
dzieł artystów-malarzy współ¬ 
gra z bogatą architekturą śred¬ 
niowiecznych kamieniczek, 
które tak jeszcze niedawno 


podniesiono z gruzów; stapia 
się w jeden wielki obraz- barw¬ 
ny, nieomal jarmarczny, a zara¬ 
zem dostojny, urzekający przy¬ 
byszów z różnych stron kraju 
bogatą historią i tętniącym tu 
dziś życiem, (rat) 

Fot. M. Zieleniewska 
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Stefan Bratkowski, Aleksander 
Minkowski, Jerzy Szczygieł, Ewa 
Ostrowska, Zbigniew Nienacki -to 
zaledwie kilkoro spośród dotych¬ 
czasowych laureatów dorocznej 
Harcerskiej Nagrody Literackiej - 
nagrody przyznawanej autorom 
współczesnych powieści i opowia¬ 
dań dla młodzieży, wyróżniających 
się wysokimi walorami literackimi 
i cieszących się popularnością 
wśród czytelników, A ponieważ 
jest to nagroda harcerska “tema¬ 
tyka książek pozostaje w ścisłym 
związku z programem ZHP oraz 
postawami określonymi przez pra¬ 
wo harcerza. 

Regulamin konkursu przewidu¬ 
je, iż do Harcerskiej Nagrody Lite¬ 
rackiej kandydować mogą pozycje 
przeznaczone dla czytelników 


w wieku 12-75 lat-nowości, które 
ukazały się na rynku w ciągu całe¬ 
go ubiegłego roku. 

Jeśli więc przeczytałeś ostatnio 
książkę, która Clę szczególnie za¬ 
chwyciła, a ponadto spełnia wy 
magania regulaminowe konkursu, 
napisz na kartce pocztowej jej ty¬ 
tuł, imię i nazwisko autora oraz 
podaj krótkie uzasadnienie wybo¬ 
ru. Kartkę wyślij jeszcze dziś, lub 
najpóźniej jutro (tylko dla niezde¬ 
cydowanych termin do 30 maja!) 
na adres: Główna .Kwatera ZHP, 
Wydział Kultury, ut. Konopnickiej 
6, 00-491 Warszawa, z dopiskiem 
Harcerska Nagroda Literacka. 

Wśród uczestników plebiscytu 
rozlosowane zostaną nagrodzone 
książki - oczywista z dedykacją 
autora? 


REPRINTY 


technika doskonała 


Znana oficyna Wydawnictwa 
Artystyczne i Filmowe zajmuje się 
od lat edycją reprintów. Są to prze¬ 
ważnie cenne dzieła, którym grozi 
całkowite zniszczenie, bądź takie, 
które zachowały się w Jednym eg¬ 
zemplarzu, a mają szczegófna zna¬ 
czenie dla naszej kultury. Przy tym 
wydanie ich we współczesnej i po¬ 
prawionej formie byłoby tylko 
szkodą dla oryginału Stąd idea re¬ 


printów, dzięki którym ukazało się 
dotąd około 150 yoluminów. 
Wśród nich m in, pierwsza polska 
encyklopedia Marcina Bielskiego, 
„Dykcyjonarz uczony Polaków" 
Ignacego Chodyniockiego, „Słow¬ 
nik geograficzny Królestwa Pol¬ 
skiego", I wiele, wiele innych. Re¬ 
printy to także dokument dawnej, 
wspaniałej sztuki drukarskiej i edy¬ 
torskiej, (ki) 


DLA E APtAWD^ DOBRYCH 
-DRZWI UCZELNI OTWARTE! 


KATOWICE (PAP), 27 kwietnia 
br, w Katowicach zakończyły się 
finały VII Olimpiady Geograficznej. 
16 najlepszych finalistów - laurea¬ 
tów tegorocznej olimpiady geo¬ 


graficznej - otrzymało prawo wstę¬ 
pu na wyższe uczelnie (wydz, geo¬ 
grafii i geologii) - bez egzaminów 
wstępnych. 

W) 


Gdy wczesne kwiaty zakwitną 
w łeste 

Nigdy nie zrywam ich sobie. 

Myślę - być może wyrosły 
Na partyzantów grobie. 

H. Dudowa z Hucisk 

+ 

BY UCZCIĆ PAMIĘĆ 


(Inf. wi). W kwietniu minęła 
czterdziesta pierwsza rocznica pa- 
cyf ikacj i wsi Huciska. Był to bestial¬ 
ski odwet hitlerowców za ich klę¬ 
skę poniesioną w bitwie z oddzia¬ 
łem partyzanckim majora Henryka 
Dobrzańskiego - „Hubala", Ten 
wspaniały dowódca, były sporto¬ 
wiec i olimpijczyk, walczył do maja 
1940 roku w lasach świętokrzy¬ 
skich i spalskich. By uczcić pamięć 
o „Hubatu", jego żołnierzach i za¬ 
mordowanych mieszkańcach Hu¬ 
cisk młodzież Przysuchy (woj, ra¬ 
domskie) zorganizowała biegi 
przełajowe „Szlakiem Hubalczy- 
ków" Startowało w nich aż 343 
zawodników, uczniów miejsco¬ 
wych i okolicznych szkół podsta¬ 
wowych, Najwięcej zwycięstw, bo 
aż pięć, odnieśli reprezentanci 
Przysuchy. Tamtejsza szkoła nr 1 
wygrała też w punktacji zespoło¬ 
wej. Ale na najwyższym stopniu 
podium znaleźli się również przed¬ 
stawiciele Janikowa - Anna Ziółek 
- na zdjęciu i Mirosława Seta. Gra¬ 
tulujemy! 



Z okazji Imprezy uczniowie SP 2 
w Przysusze otrzymali wyróżnienie 
za udział w konkursie „Budujemy 
obiekty i urządzenia sportowe". 
Przy ich szkole są teraz nie tylko 
boiska do piłki ręcznej i koszyko¬ 
wej, ale także czterotorowa bieżnia 
i skocznia, 25 tys, złotych, które 
przekazało kuratorium przydadzą 
się na sportowy sprzęt. (zp) 
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Witam Wasi Pęczek humoru złożony z koresponde¬ 
ncji nadesłanych do Ligi Reporterów nie prezentuje się 
zbyt pokaźnie,.. Chłodna tegoroczna wiosna (by nie 
rzec: głodna ) jest tego powodem, czy też doskwiera 
nam brak fantazji? Oto pytanie, jakie stawiam sobie, 
czytając o szkolnych psikusach (najczęściej dotyczą 
primaaprilisowych dowcipów), radości z otrzymania 
„żywych” prezentów w postaci upragnionego psa 
i wspomnień spized kilku lat 

A może oczekiwałem zbyt wiele 3 stąd mój zawód? 
W każdym razie musiałem się z Wami podzielić moimi 
uwagami A teraz zapraszam do tektury pierwszej 
porcji listów odpowiadających na hasło: 


WIOSENNY PĘCZEK HUMORU! 



Ach ten słodki 

i"- 

urok wagarów. 


21 marca każdego roku - to 
dzień, który zapisał się na t wale 
w historii naszej szkoły. Powo¬ 
dem - ustanowienie przez 
uczniów Dnia Wagarowicza. 

I tak co roku któraś z klas „ury¬ 
wa się” na zbiorowe wagary. 
Również i w br* wychodząc tra¬ 
dycji naprzeciw, z lekcji ucie¬ 
kliśmy my - uczniowie klas 
ósmych. 

Wszystko zaczęło się jednak 
na dzień przed 21.03. Ktoś po¬ 
wiedział: idziemy jutro na wa¬ 
gary?! A dalej już się potoczyło 
sprawnie, zorganizowano na¬ 
wet zebranie obu klas w tej 
Sprawie! Nazajutrz wszyscy sta¬ 
wili się w szkole na długo przed 
dzwonkiem. Po długich rozmo¬ 
wach i niepewnych próbach wy¬ 
noszenia ze szkolnej szatni te¬ 
czek i płaszczy, wyruszyliśmy. 
Niestety, nie wszyscy; nie 
chciało pójść z nami kitka osób. 
Na pytanie idącej do szkoły nau¬ 
czycielki jedna z dziewcząt od¬ 
powiedziała, że idziemy do... le¬ 
karza. Skierowal iśmy się w stro¬ 
nę pobliskich miejscowości. 
Najpierw szosą, później polami,, 
a jeszcze dajej wzdłuż torów 
kolejowych. Po 9-kilometro¬ 
wym marszu czterdziestooso¬ 
bowa grupa dotarła do starych, 
pozostałych z czasów wojny, 
bu nkrów niem ieckich. Z zainte¬ 
resowaniem je obejrzeliśmy. 
Gdy pokonaliśmy następne 3 
km, dotarliśmy do celu - miej¬ 
sca, w którym wśród żwiru i la¬ 


sów jest szereg malutkich jezio¬ 
rek. Tam „rozgościliśmy się". 
Była wspaniała pogoda, toteż 
czas płynął niezwykle milo 
i szybko. Zanim się zdążyliśmy 
zastanowić nad skutkami nasze¬ 
go wybryku, minęło parę go¬ 
dzin i trzeba było wracać. Do 
domu było jeszcze S km. 

Przy okazji tego 17-kilome-, 
trowego marszu przekonaliśmy, 
się, że idąc w grupie nie odczu¬ 
wa się jego trudu. Kiedy znaleź¬ 
liśmy się w okolicach szkoły, 
największe trudności mieliśmy, 
z przejściem koło niej, gdyż mo¬ 
gli tam jeszcze być nauczyciele. 

I tak z uczuciem lęku i niepew¬ 
ności rozeszliśmy się do 
domów. 

Wówczas wszyscy już niemal 
byli zaniepokojeni konsekwen¬ 
cjami tych wagarów. Przyzna¬ 
waliśmy i przyznajemy nadat H iż 
postąpiliśmy po „szczeniacku", 
że można było postąpić inaczej 
np. organizując jakąś ciekawą 
imprezę dla wszystkich. Ale... 
nie miałaby ona z pewnością 
takiego uroku, jak te wspaniale 
wagary, których nigdy chyba nie 
zapomnimy. Myślę, że gdybyś¬ 
my mieli jeszcze raz wybierać: 
wagary lub zorganizowanie im¬ 
prezy z nauczycielami, wybrali¬ 
byśmy wagary! Boczymżesz by¬ 
łoby życie szkolne bez różnych 
figlów, ucieczek itp., a z ciągłym 
przytakiwaniem i „podlizywa¬ 
niem się" nauczycielom?! 

„Jimii" (14 U, Bezledy 





MOJ 

KOCHANY 

JOGI 

Najwspanialszym dniem 
w moim życiu był 29 Hpca 1979 
roku - dzień moich imienin. By¬ 
ła godz. 7,30. Strasznie jeszcze 
zaspana otworzyłam najpierw 
prawe, potem lewe oko, ale 
szybko je zamknęłam, bo świat 
wydał mi się bardzo szary 
i smutny, za oknem siąpił 
deszcz. Nagle poczułam czyjś 
wilgotny języczek i mięciutkie 
futerko,., Pomacałam ręką koł¬ 
drę, to coś o puszystym i mię- 
eiutkim futerku zapiszczało! 
Otworzyłam oczy i usiadłam na 
łóżku. Na kołdrze leżał mały 
psiak. Gramolił stę niezdarnie, 
aby pol izać moją twarz. Pogłas¬ 
kałam go i mocno przytuliłam 
do siebie. W tym momencie 
weszli rodzice i odśpiewując 
gromkie „Sto lat" oznajmił e, że 
prezentem imieninowym jest 



Oto mój Jogi 


ten oto szczeniak. Moja radość 
nie miała końca, zaczęłam ska¬ 
kać na łóżku, w końcu złapałam 
pieska i obleciałam z nim kilka 
razy pokój. Zaczął piszczeć, 
a kiedy zakończyłam „taniec 
wojenny Indian" poczułam, że 
moja ręka jest mokra, zdziwi¬ 
łam się lecz zaraz zrozumiałam, 
że to... skutek wrażeń. 

Dalszy ciąg dnia nie obył się 
bez zabawnych przygód. Przed 
obiadem Jogi, bo tak go na¬ 
zwaliśmy, ściągnął ze stołu 
w kuchni pęto kiełbasy i smacz¬ 
nie je zjadł: W czasie obiadu 


wgramolił Się (przy pomocy 
mego młodszego ciotecznego 
braciszka) na stół i łapą rozlał 
sok buraczany. Plama na obru¬ 
sie była gotował Ponieważ te¬ 
go było mu jeszcze mało - zna¬ 
lazł sobie świetną zabawę 
z moją bluzką, która leżała na 
krześle, po prostu wygryzł parę 
małych dziurek. Około 21,00 
wyprowadziłam Jogiego na 
spacer. Chodziłam z nim chyba 
ze 20 min, ale nie przejawiał 
ochoty do zrobienia siusiu. 
Wróciłam więc do domu. W 5 
min. po przyjściu ze spaceru 
była już wielka kałuża na zielo¬ 
nym dywanie w pokoju, być 
może Jogi uznał, że wciąż jes¬ 
teśmy na zielonej trawce. Tak 
skończył się ten cudowny 
dzień. Mimo kłopotów, jakie 
Jogi sprawił tego dnia nikt na 
niego nie krzyczał i nie uderzył 
go. Wszyscy tylko się śmiali 
z jego psich figli. 

P?, Jogi ma obecnie prawie 
dwa lata i jest ślicznym wyżeł- 
klem. 

Marta Pstrzoch 







Mój tato, którego tytułuję od 
lat „Łapa, Spóła, Miłość"! pró¬ 
buje dokumentować mój życio¬ 
rys niepospolitymi, jak na 
zwykłych amatorów, fotogra¬ 
fiami; nierzadko humorystycz¬ 
nymi. Nie obywa się to bez mo¬ 
jego wpływu, 

Do najciekawszych zdjęć za¬ 
liczam te, których tłem są inte¬ 
resujące afisze, rozlepione na 
ulicach Warszawy, aktualne 
w dniu fotografowania. Z tej 
serii typowym napomnieniem 
jest mój wizerunek na tle afisza 
musicalu pod tytułem „Córecz¬ 
ki pod klucz". Kojarzę też z tą 
fotografią pouczający sens, 
przestrogę: „Jeśli nie potrafisz, 
nie pchaj się na afisz". 


Gabriela Świtek 
Fot. Jerzy Świtek 



WEJSC NA AFISZ? 



UWAGA! UWAGA! * 

• Listów na hasto pt, „Wiosenny Pęczek Humoru" już nie nadsy¬ 
łajcie ! 

• Termin minął 30 kwietnia! 

Szef Ligi Reporterów 



PREZENT 


Paweł, mój chłopak, zaprosił mnie na imieniny (ma 
16 lat). Nie wiem, co mam mu kupić. Chciałabym, aby to 
byt dobry prezent. Poradźcie! 

Jola 


Prezent zawsze obmyśla się dla konkretnej osoby, 
która pewne rzeczy lubi, innych - nie. Nie ma bowiem 
prezentów uniwersalnych, dobrych dia każdego. Nawet 
książka, uważana za odpowiedni upominek na wszyst¬ 
kie okazje, kupiona z myślą o koleżance nie musi zainte¬ 
resować kolegi. I dlatego im więcej wiemy o upodoba¬ 
niach solenizanta, tym marny większą szansę na doko¬ 
nanie trafnego wyboru prezentu, Bo „dobry prezent", 
Jolu, to przede Wszystkim taki, który ucieszy obdarowa¬ 
nego, będzie dla niego interesujący. Jeśli Paweł coś 
kolekcjonuje, ofiarowanie mu przedmiotu powiększają¬ 
cego jego zbiory będzie „strzałem w dziesiątkę". Gdy 
zbieractwo go nie zajmuje, pomyśl o rzeczach atrakcyj¬ 
nych dla wszystkich nastolatków, które zapewne zain- 
tresują również Pawła, a więc, nowościach płytowych 
i książkowych, plakatach, kosmetykach, krawacie, apa¬ 
szce lub jakimś drobiazgu, który akurat jest modny. 
Prezentem dla Pawła może być także: ciepły zimowy 


szalik, długie wełniane skarpety zrobione przez ciebie. 
Są to upominki odpowiednie nie tylko dla narciarzy 
i łyżwiarzy, A świadomość że bliska osoba dziergała je 
z myślą o solenizancie, że przeznaczyła na to swój czas, 
podnosi Ich wartość i dodaje uroku. 

Istnieją przedmioty właściwie zawsze przydatne: dłu¬ 
gopisy, flamastry i piórniki, które mają zwyczaj ginąć 
czy cepeliowskie drobiazgi „dla ozdoby". Są to rzeczy 
banalne i trudno nimi olśnić, ale przynajmniej nie grozi 
nam ofiarowanie czegoś, z czym nie wiadomo co zrobić. 

Jeśli Paweł ceni pomysłowość i poczucie humoru 
możesz. Jolu, przygotować prezent dowcipny: np. wy¬ 
dać okolicznościową gazetkę w 1 egzemplarzu jemu 
poświęconą. Wymaga to trochę trudu i pomysłu, ale 
sprawa jest warta zachodu. 

Dobry prezent Jolu, to również taki, który możesz 
kupić lub zrobić za kwotę akurat znajdującą się w Twojej 
kieszeni. Bo o atrakcyjności prezentu nie decyduje suma 
pieniędzy jaką wydałaś. I jeszcze jedna sprawa: nie¬ 
prawdą jest, że chłopakowi nie wypada ofiarować kwia¬ 
tów. Są one zawsze doskonałym uzupełnieniem prezen¬ 
tu. (di) 

Rys, M. Trojanowski 
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f Mnie) o miłości 
w gazecie! 

Mam już szczerze dosyć tych wszys¬ 
tkich „ochów” i J? achów” sc o ty men¬ 
talnych dziewcząt, które piszą 
„...spotkaliśmy się pewnego**., ...ko¬ 
chaliśmy się.,., ...on spotkał inną... 

A cóż mnie to do czorta obchodzi? 
Mogę wyliczyć na poczekaniu kilku¬ 
dziesięciu nastolatków," których histo¬ 
ria pierwszej, lub kolejnej miłości była 
o niebo rozpaczliwsza i... ciekawsza. 

A już do szału doprowadza mnie zako¬ 
ńczenie. 3 , Pomóżcie - Zrozpaczona Ja- 
kaśtam”. Przecież z takimi problema¬ 
mi człowiek powinien radzić sobie 
sam. To nie są sprawy do publikowa¬ 
nia (nawet na lamach „Świata Mło¬ 
dych”). Zgadzam się, iż o tak pięknym 
uczuciu jak miłość powinno się mówić 
' i pisać. Ale nie lubię tragizDwanii. Nie 
myślcie, że jestem jakąś straszną cyni- 
czką. Po zawodzie miłosnym płaka¬ 
łam. Przyznaję. Jednak tyiko w ucho 
koleżanki i niezbyt długo. Jak nie, to 
nic - pomyślałam, niech go licho! Nic 
potrafiłabym jednak rozpaczać na tak 
szerokim forum. Wyjście, „kochane 
zrozpaczone koleżanki ,ł powkmyście 
znaleźć sobie same. Jest to niepisany 
obowiązek będący jednym z dowodów 
godności dziewczęcej. 

Tedora 

•i 

Nie mam pomysłu 
na zmianę Dominiki 

Moja przyjaciółka ma na imię Domi¬ 
nika, w skrócie Nika. Bardzo ją lubię, 
jest fajna ale... bywa niekulturalna, 
a czasami nawet wulgarna. Nika używa 
takich słów, że na ulicy wszyscy stęża 
nami ogląda ją. Wstydzę się wówczas za 
nią i za siebie. Ostatnio zaczęła wagaro- 
wać. Pewnie wiosna tak na nią „po¬ 
działała”. Lekcji nie odrabia, spisuje 
na przerwie od lepszych. Tłumaczę jej, 
że źle robi, nieraz grożę, wszystko na 
nic. Gniew mój nie trwa dłużej niż trzy 
dni. Nika przyciąga mnie do siebie jak 
magnes. Nie potrafię się na nią gnie¬ 
wać, nawet za najgorsze rzeczy. Mama 
uważa, iż Nika ma na mnie zły wpływ 
i zabrania mi się z nią przyjaźnić. To 
nieprawda. To ja chciałaoym mieć do¬ 
bry wpływ na Nikę. Ale jak to zrobić? 

Joanna 

Ja też jestem ładna 
i co z tego? 

Pragnę zabrać głos w spraw ie listu 
od trzech panienek Anny, Konrady 
i Honoraty, które chciałyby zrobić ka¬ 
rierę - nr 41 „Świata Młodych". Nie 
rozumiem, jak można nudzić się po 
południu. Mnie na przy kład ciągle bra¬ 
kuje czasu. Nic jestem kujonem, lecz 
gdy chcę iść do kina, teatru, lub kole¬ 
żanki, zawsze minimalnie ucierpi na 
tym któryś z przedmiotów szkolnych 
(un. nie dopracuję go do maxunum 
możliwości). Poza tym obowiązki do¬ 
mowe i wicie innych.,. Ja nawet nie 
mam czasu pomyśleć o roli w filmie. 
Też jestem bardzo ładna. Ale czy z tego 
powodu mam wałęsać się po ulicach 
i marzyc o karierze filmowej? 

Anka 

Dlaczego 

nikt mnie nie lubi? 

Mam czternaście lat. Jestem bardzo 
smutna, ponieważ koleżanki i koledzy 
odpychają mnie od towarzystwa klaso¬ 
wego. Na każdym kroku jestem kryty¬ 
kowana i przezywana. Co ja mam robić 
w takiej sytuacji? 

Elżbieta 

OD REDAKCJI: Spojrzeć na sie¬ 
bie bardzo dokładnie, a nawet samo- 
krytycznie. Musi być jakiś powód do 
bezustannego krytykowania Cię. Sa¬ 
ma powinnaś go znaleźć i... zlikwido¬ 
wać. Bo mby dlaczego właśnie na 
Ciebie tak się wszyscy zawzięli? Coś 
w tym musi być, prawda? (mm) 






























































Jacek jest teraz wygadany * nieco refleksyjny i chyba zadowolony z tego, że nareszcie jest najlepszy w klasie. Czy to 
ten sani chłopak, który przed trzema laty, po prawie półrocznym wagarowaniu szukając ostatniej deski ratunku 
zadzwonił do redakcji, a potem speszony, łamiącym się ze zdenerwowania głosem opowiadał o swoich kłopotach? 


Spało 

K 




a mięta i 


L JBh, 


- Fb m ha wie kodcrącej ósmą 
klasę rozpłakałem się - wspomina 
Jacek. - Zrozunna/em, ze coś się 
W moim życiu skończyh\ ze tego 
nigdy juk nie będzie. W podsta¬ 
wówce byłem przeciętnym 
uczniem. Dopiero gdy nona wy- 
chow-iwc:rom w piątej klasie do- 
wiedzi„\\s$7.\: się jaką mam 
sytuację u domu zaczęła ssę nmą 
opiekować, uświadomiłem sobie, 
że muszę się lepie} uczyć, żeby 
w jej oczach wypaść godnie. Ale 
i nk uważałem się za zmarnowany 
calem, Myśłateau gdyby można 
dwa, trzy' fota cofnąć u- czasie, to 
mógłbym to inaczej rozegrać. 

W lutym trzeba było podjąć de¬ 
cyzje o dalszej nauce. Jacek zupeł¬ 
nie nie wiedział, dokąd pójść. Ro¬ 
dzące oświadczyli: obojętnie gdae 
pójdziesz, to twoja sprawa. W koń¬ 
cu poda! sekretarce adres techni¬ 
kum mechanicznego, któro wraz 
'z cała klasą niedawno odwiedził 
Mimo że będąc wtedy na wycieczce 
pomyślał, że do tej szkoły to na 
pewno nie trafi-Wakacje szybko 
minęły i trzeba było zjaw ić się w te¬ 
chnikum. 

- Poczułem się taki szaty ■ i zagu¬ 


biony w^dd 1 pewnych siebie kole¬ 
gów - mówi Jacek. - Ale jedno¬ 
cześnie zrozumiałem że mam szan¬ 
sę, Ni zaczynam od początku 
i wszystko ode mnie zależy. Tonie 
że będńe trudno? jak uprzedzała 
wychowawczyni, ale dam sobie 
radę. 

Pierwszy test wypadł niepomy¬ 
ślnie. Jacek trefił do klasy sporto¬ 
wej , gdzie trenowano koszykówkę; 
on sam grał w piłkę nożną. Kole¬ 
dzy z sekcji koszykówki szybko się 
dogadali, on został z boku. Ocenił, 
że zupełnie nie liczy się w klasie. 
On, który uważał, że już zmarno¬ 
wał część swojego życia i że teraz 
musi być dobry. 

Posypały 7 się pierwsze tróje: Ja¬ 
cek nie zauważy! T że inni też je 
otrzymują i nie narzekają. On swo¬ 
ich wymagań nie mógł obniżyć. 
Dobre stopnic były ostatnią szansą 
na poprawienie samopoczucia i po¬ 
zycji w klasie. 

- Uczyłem się bardzo dużo - 
mówi - gdy nie opanowałem jnate- 
rkihi na ćinrónkę, a tylko na dosta¬ 
tecznie? wolałem nie pójść do szko¬ 
ły: Dlaczego? Zęby na następną 
lekcję nauczyć się lepiej * 


Cały czas odkładał naukę, obie¬ 
cywał sobie, że się weźmie w garść 
i... coraz więcej lekcji opuszczał. 
Zaległości rosły, a on ciągle wie¬ 
rzył, że zdobędzie dobre oceny. 

- Gdy dostałem pierwsze dwó¬ 
je, przeraziłem się na dobre - 
wspomina Jacek. - jak to?! Chcę 
się uczyć, być coraz lepszy? c w re¬ 
zultacie jest coraz gorzej. I na do¬ 
datek ic uszczypliwe uwagi kole¬ 
gów? prztśnuechy, docinki. I nie¬ 
moc pokazania im? że stać mnie na 
dobre oceny! 

W szkole pojawiał się coraz rza¬ 
dziej . W grudniu babcia zauważyła 
- coś mi się zdaje, że ty wagarujesz. 
Terali pomogło się przyznać. Ro¬ 
dzice jednak się 'nie przejęli: nie 
chcesz chodzić, to nic chodź. 

Pytany o rodziców Jacek odpo¬ 
wiada: - Jest człowiek, który r się 
nazywa ojciec t ale ja ża dnego uczu¬ 
cia do mego nic żywię. On nie 
poczuwa się we-dc do obowiązków, 
ojcowskich. Z tego ubrania co fu 
mam na sobie, nic mi nie kupił - 
nawet sznurowadeł. Dobrze? że 
babek Trochę o mnie dba. A mar¬ 
ka? Ona mmi pić? kiedyś chyba 
zapije ssę na śmierć. 


Był zdany tylko na siebie. I zu¬ 
pełnie nic wiedział, jak wyjść z tej 
skomplikowanej sytuacji. On, 
piętnastolatek musiał jednocześnie 
pełnić rolę swojego, dorosłego 
opiekuna. Jeździł do innych szkół 
w okolicy, dowiadywał się o możli¬ 
wość przyjęcia. Przeważnie odpo¬ 
wiadali, że będzie to możliwe po 
pierwszym semestrze, tyle tylko, 
że ten semestr trzeba będzie zali¬ 
czyć, A i dokumenty należy ode¬ 
brać z poprzedniej szkoły. Jacek 
nic wied/lał, co ze sobą zrobić. 
Może stracić rok i zacząć od nowa? 

- Siedziałem w domu - mów i - 
nudziłem się potwornie i wiedzia¬ 
łem? że mimo wszystko zostaję 
w ty/ę, a ten „pociąg” jed/.ic, lei, 
którzy byli w siódmej są teraz w ós¬ 
me/ i ronić doganiają. 

Przypomniał sobie o wychowa¬ 
wczymi z podstawówki. Szedł do 
niej przekonany, że go zrozumie 
i pochwali - jego decyzję. 

- Dk mmc wychowawczyni 
znaczyła tyle - mówi Jacek - ze 
jeśliby powiedziała na ??czarne f * - 
„białe” to ja bym też tak powię¬ 
dną ł. Wiedziałem , że jest mądrzej¬ 


sza , ma większe doświadczenie. 
Niestety powiedzkh mi? że jeśli 
mam szansę zaliczyć rok , to po wi¬ 
nienem wrócić do tej klasy. Teraz 
z perspektywy trzech tet myślę, żt 
ona miała racje , twierdząc? iż jeśli 
odłożę naukę na następny rok, to 
być może następnym razem też 
odłożę. 

Rozmowa z wychowawczynią 
przybita go jeszcze bardziej. Ze 
szkoły przysłali zawiadomienie 
i ojciec musiał z nim wybrać się do 
dyrektora. Okazało się, że nie do¬ 
danie dokumentów’ z powrotem, 
bo musi ukończyć klasę. Jacek zro¬ 
zumiał, źc jest w sytuacji bez wyj¬ 
ścia. Wszyscy twierdzili, źenajlep¬ 
szym rozwiązaniem jest kontynuo¬ 
wanie nauki w tej parnej klasie, a oo 
naprawdę nie mógł tam wrócić. 
Wtedy właśnie zadzwonił do reda¬ 
kcji. Nie wiem, czy to pod wpły¬ 
wem rozmowy z dziennikarzem 
dyrektor zrozumiał kłopoty Jacka. 
W każdym razie, gdy chłopak zja¬ 
wił się po raz kolejny w szkole, by 
uzyskać dokumenty, z-ca dyrekto¬ 
ra zaproponował: a może chcesz 
przejść do liceum zawodowego? 

- Szedłem wtedy jak skazany - 
wspomina Jacek - a tu piętnaście 
siinut rozmowy i już byłem w li¬ 
ceum, Naucz}'dele dali mi możli¬ 
wość kolejnego zaliczania przed¬ 
miotów . Po przymusowych waka¬ 
cjach z rozpędem wziąłem się za 
naukę. Wyszedłem całkiem nieźle? 
tylko dwie poprawki. Aie zapał 
znów przy f gasL Przecież zostałem 
w tym samym środo wraku, skąd 
tak bardzo chciałem odejść. 

Przeciągał zdawanie poprawek 
licząc, ćlć może go wyrzucą. Lecz 
nauczyciele dali mu jeszcze jedr 


_ Uczniowie 

Konserwatorium w Grenoble 

-41-—- 

z wizytą w Polsce 


BYŁY JUZ DWA SPOTKANIA 
- ZANOSI SIĘ NA WIĘCEJ 


(luf* wł*)* Pierwszy raz byli 
w Polsce we wrześniu 1979 ro¬ 
ku. Pani Andree - Gaudę brayer 
przyjechała tu ze swoją szkolną* 
orkiestrą, aby zapoznać się ze 
szkolnictwem muzycznym 
w Polsce. Podobno zupełnie 
przypadkowo iranSj do Liceum 
M uzyczn ego i m. Szy man ow- 
skiego w Warszawie. Następne 
spotkania francuskiej i polskiej 
młodzieży nie były przypadko¬ 
we. W maju 1980 roku 40-oso- 
bowa grupa uczniów z Liceum 
Muzycznego pojechała do Gre¬ 
noble na zaproszenie pani Bray- 
er i towarzystwa Jeunesse et 
Musique", Koncertowali w Gre¬ 
noble, Tontame, wzbudzając 
zachwyt francuskiej publicz¬ 
ności, a także krytyków muzycz¬ 
nych. „Wieczorem marzeń dla 
melomanów" nazwał jeden 


z koncertów polskiej orkiestry 
szkolnej krytyk gazety „Le 
Dauphe Ubere", 


niem wspominają pobyt we 
francuskich Alpach, z ich urze¬ 
kającymi widokami, gościnność 
i serdeczność francuskich przy¬ 
jaciół, Niektórzy mieli kłopoty 
z językiem, bo krótkie, paromi- 
nutowe kursy językowe przed 
wyjazdem na próbach orkiestry, 
pozwoliły zapoznać się tylko 
z podstawowymi francuskimi 
słowami. Pomagali sobie więc 
angielskim i niemieckim, bo 
okazało się, że młodzi Francuzi 
dość swobodnie posługują się 
tymi językami. A gdy brakło 
słów - rozmawiali,, rękami. 

Tygodniowy pobyt w Greno¬ 
ble - kii ka koncertów, wycieczki 


krajoznawcze, oficjalne spotka¬ 
nia i prywatne kontakty z fran¬ 
cuskimi przyjaciółmi -- minął jak 


cznym im, Szymanowskiego 
w kwietniu tego roku, była już 
spotkaniem starych znajomych, 
Francuzi mieli bogaty program 
pobytu w F ł ol$ce. 7rzy dni w Wa¬ 
rszawie wypełnione były zwie¬ 
dzaniem Starego Miasta, Łazie¬ 
nek, Wilanowa, Koncertowali 
w Instytucie Francuskim w War¬ 
szawie. A potem wyjazd do 
Gdańska, zwiedzanie Trójmias¬ 
ta i także koncerty, 

Pobyt francuskiej młodzieży 
w Polsce trwa! tydzień. Dla nie¬ 
których zbyt krótko - dlatego 
zaplanowali w dniu wyjazdu ry¬ 
chły tu powrót, w czasie waka¬ 
cji. (mi) 


A młodzi Polacy, choć to już chwila. Druga wizyta francu- 
minął rok, do dziś z rozmarzę- skiej orkiestry w Liceum Muzy- 



Koncert orkiestry'z Grenoble w Instytucie Francuskim był gorąco oklaskiwany przez młodzież z Liceum 
Muzycznego im. Szymanowskiego, która stanowiła znakomitą część publiczności 


Fot, Jacek Krzemiński 






Tajemniczy Renó {Peter Fonda) przychodzi z pomocą broniącym swej 
niezależności kierowcom 




Jerry łłeed w roli Żelaznego Księcia kierowcy tego olbrzymiego 
pojazdu 


szansę. Całą dm^ klasę się łamał; 
nis udało mu się nie zdać do trze- 

ckj. 

- Wtedy postanowiłem - mówi 
Jacek - jak już takmu .i być? to się 
wezmę do nauki. 

Czy polubił szkołę? Po prosrj 
traktuje ją nie jako miejsce zdoby¬ 
cia zawodu* lecz chce skończyć 
jakąś szkołę średnią, zdobyć matu¬ 
rę, Modę będzie zdawać na AWF? 
Jacek rrenuje w kJubic. jest bram¬ 
karzem i sukcesy w sporcie są rów¬ 
nież dla niego bardzo ważne. 

- Człowiek powinien się spra w- 
dżać w różnych dziedzinach - mó¬ 
wi, - Alojza większą satysfakcję, 
jeśli dostanę czwórkę następnego 
dnia po ciężkim treningu. 

Jacek bardzo sif zmienił. Przrd 
trzema łaty zaczął prowadzić pa¬ 
miętnik. musiał komu< powierzać 
swoje kłopoty’. Dokładnie opisy¬ 
wał zdarzenia, próbował wyciągać 
wnioski, by następnym razem nie 
popełniać podobnych błędów. Du¬ 
żo czasu zajmowało mu wracanie 
w przeszłość^ rozpamiętywanie 
porażek. 

- W ostatnie wakacje - mówi 
Jacek - spaliłem pamiętnik . Zro¬ 
zumiałem? że niedobrze jest ciągłe 
wspominać? że muszę nastawić się 
na przyszłość. Stawiam sobie wy¬ 
sokie wymagania, bo chcę s.yoje 
żyjcie przeżyć wartościowo. Sie 
wiem jeszcze kim będę , Ale muszę 
być kimś , KiedyŚpy Talem ojca dis- 
czego pije■ - odpowiedzią! - ho 
życie jest ciężkie , A życie jest cięż¬ 
kie? bo pije. Koło się zamyka. Ja 
nic chcę się w nim znaleźć. 

ANNA PACIOREK 



„etiesTERZf 



T ytuł „Gangsterzy SZOS” nie infor¬ 
muje o tym,, co w filmie rusjistot' 
niejsze - kładzie raczej nacisk -a 
jego sensacyjność, na wątek krymi¬ 
nalny. Tymczasem, jest to orzede 
w szy stkim film c po szu kiwa ni u ni eza- 
leżności i swobody. 

Akcja rOżgrywa się w środowisku 
n i eza i eżnych kie r o wców - w ła sc cie 
ciężarówek pracujący ch ns własny rs- 
chu nek. Głów ny oo ha ter to. z kolei, 
były a kro bata lotniczy - sportowiec 
motocyklista poszukujący swego 
miejsca w życiu* Ci sini mężczyźni 
budzą nieodparte skojarzenia z bo ha- 
t e ra mi w este mów .Cięż kop "acuj ą sę 
twardzi, czasami wręcz brutalni, s’e 
właśnie wśród nich z niezwykła s- ? s 
obowiązuje zasada lojalności wobec 
przyjaciół, gotowość do świadczenia 
wzajemnej pomocy- 

Nie będę zdradzać sensacyjnej fa¬ 
buły filmu. Gwarantuję tylko, że każda' 
scena przynosi w Jorowi nowe emocje. 
2 pewnością ,Ganęste z\ szos n : e 
ustępują atrakcyjnością innym n 
mpm z „gorącej $e r samochódOw C;“ 
wyświetlanym na naszych ekranach: 
Mają zresztą wiele wspólnego ze, L ’ 
ko jąc\ n i p u n kt e m'', , Ko ni woj & m " i fi [ ■ 
niem Mistrz kierownicy ucieka , 

W tym filmie „grając głównie potęż¬ 
ne 1 wspaniałe samochody i to tak cc 
nie trzeba być maniakiem motoryza¬ 
cji. b> się nimi zachwycić. Ale obsada 
aktorska też jest niezła. Głównego bo 
hatera Reno - giz ^eter Fonda Ja obok 
niego występuje znany kompozytor 
i w%Aonawoa muzy ki country and we- 
Storn - Jerrv Reed którego pamięta 
my z fdmu,, Mistrz k i e i o w n i cy o ci eks 
ta kze i a ko kie 1 ow cc cięż a o w k 

Film jest produkcji kanadyjskiej. Re- 
ryserwał go Pete Carte ; i docwo ony 
j est od I at 15 \ k te i c h wJ i i G a ng ste rz\ j 
s .-os s a z ca łą p e nosc i ą r>a j ba j d ci e 
ati akcyjną i 'ozrywKową pozycją na 
naszych ekranach, (eb 1 

Fot, archiwum 






































































„CO TU SIE DZIEJE? NIE WIEM, JA TWORZE!” 


Drodzy Pacjenci! 

Przedstawiam dziś pierwsze Wasze 
wiersze. Tym, którzy nie wiedzy,dlaczego 
tak się do Was zwracany przypominam, iz 
Pacjentem Filozofii nazywał się patron 
naszej otwartej w poprzednich „Przejaż¬ 
dżkach Pegazem" Ujeżdżalni. Tego XIX- 
wiecznego „króla grafomanów polskich" 
widzicie właśnie na znaczku, którym sy¬ 
gnował będę odtąd wszystkie radosne 
idiotyzmy, jakie mi przysyłacie. Postano¬ 
wiłem bowiem drukować tu twórczość, 
odtwórczość i podtwórczośćtych, których 
rzadko łub wcale nie dopuszczałem do 
głosu oraz krytykowałem za bzdury ukła¬ 
dane w pogoni za rymem, śmiejąc się po 
cichu z ich wierszy. Dłużej nie będę już 
samolubem - niech pośmieją się i inni! 
Oczywiście, liczę na poczucie humoru 
1 samych autorów, choć wiem, iż z siebie 
śmiać się jest najtrudniej, 

A więc Drodzy Pacjenci! 

Na arenie naszej Ujeżdżalni mogę pró¬ 
bować swych sił wszyscy, którym nie uda¬ 
ło się jeszcze okiełznać, a nawet osiodłać 
i dosiąść. Pegaza - ale musicie być przy¬ 
gotowani na to, że spadając pod jego 
kopyta częściej wzbudzicie śmiech, niż 
poklask gawiedzi, choćbyście nie wiem 
jak się przy tym potłukli, W tym naszym 


DO MUZY 


Muzo, natchnienie poety, 
czemuś tak lotna? Niestety 
z ksiąg starych i baśni cię znam... 
Cały się tobie oddam. 

Chcę widzieć cię u mnie częściej, 
aby to moje szczęście, 
by słowa nie były jak wiatr 
3y cała Polska i świat 
mógi się weselić z tego. 
że piszę tu dfa niego! 


„rodeo" dozwolone są za to wszystkie 
pozycje jeździeckie - możecie próbować 
galopu na oklep, twarzą do ogona i z za¬ 
wiązanymi oczami, jeśli ktośsię boi 1 woli 
nie wiedzieć, gdzie go skrzydklaty rumak 
niesie. {Taką postawę przyjął np. autor 
wiersza, z którego cytat jest tytułem dzi¬ 
siejszych „Przejażdżek",) 

Najdrożsi Pacjenci! 

Niestety, nie mogę ukryć, iż nasza Ujeż¬ 
dżalnia ma już pieiwszego wroga w oso¬ 
bie Ewy z Krakowa. Jako demokrata dru¬ 


kuję tu jej wstrętny utwór zaliczając go 
w ten sposób do bzdur, które zwalcza. Nie 
wiem dlaczego Ewa chce nas obrazić 
właśnie słowami „ecie pecie, pecie ecie" 
- przecież brzmią one pięknie! Niemowlę¬ 
ta gaworząc nie rozstrzygają wprawdzie 
problemów świata, lecz są urocze, a poza 
tym mają prawo odzywać się tak jak chcą 
1 lubią. Z tego, że w poezji jest często wiele 
czczej paplaniny, nie wynika też, że w pa¬ 
planinie nie może być poezji! To fakt, iż 
w większości zamieszczonych tu wierszy 


nie ma logiki i sensu - ale budzą za to 
śmiech i uśpioną wyobraźnię, są miłe dla 
ucha, jak muzyka, która wszak nic nie 
oznacza, a tylko sobie dźwięczy. Możecie 
więc, kochani, spokojnie sobie powie¬ 
dzieć, że tworzycie, „hycała Polska i świat 
mógł weselić się z tego , że piszę tu dta 
niego " - jak skromnie ujął to Sylwek 
z Muszyny. No, t piszcie do mnie. Pa! 


Julek 


n 



POE' 


Poezjo, jesteś piękne. 

Czytając Ciebie nieraz szlocham. 
Nie jesteś dzika, nie jesteś płocha. 
Jesteś wielka i rozpowszechniona 
i nie dręczy Cię sumienie. 

Żyć tak możesz do znudzenia. 
Chcę być z Tobą bez ustanku, 
wszędzie: w domu, na przystanku. 
Wielbię Ciebie nieprzytomnie, 
chcę, byś była wciąż kolo mnie! 
Czytać Ciebie chcę bez przerwy 
- tak jak żołnierz chce rezerwy. 
Kocham przygody i ballady, 
ale Ciebie do przesady! 


Sylwek z Muszyny 
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Kiedy dziewczyna jest zakochana 
i w oczach ma pełno łez, 
wtedy podejdź i powiedz; kochana, 
będę Ci wierny jak pies! 

Wtedy zrozumiesz, że warto żyć, 
bo masz przez świat z kim iść 
i możesz kochać a takie śnić 
i z kimś 03 spacer wyjść. 

A gdyby tego kogoś nie było 
i w domu siedziałbyś sam? 

Żałuj, chłopcze i żałuj, 
że nie poszedłeś do niej tam! 

Ala z Lubelskiego 


NA1DR0ZSZA! 


Płyną chmury po niebie, 
a ja tęsknię do Ciebie. 

Płyną po niebie chmury, 
ty patrzysz na mnie z góry. 

Płyną sobie i płyną, 
czasem któraś się skropli 
- wyjdź na podwórko, najdroższa, 
będziemy razem mokli! 

Waldek ze Słupska 


DZIWNY LAS 

Daleko, daleko, za siódmą rzeką 
jest las jak żarty w cyrku. 

Same dziwy w nim panują; 
czarne mrówki łobuzują, 
dwa niedźwiedzie jak motyle 
gonią wronę blisko w tyle, 
żółta Świnia tak jak mucha 
do gołębia Sobie grucha, 
dwa zające tak jak kwiatki, 
sterczą sobie u swej chatki... 

- Wszystkich dziwów nie wymienię, 
no bo duch ucieknie ze trmie! 

To już koniec opowieści 
tylko trochę dziwnej treści. 

Jurek ż Hajnówki 
(autor nie drukowanego jeszcze 
poematu stomatologicznego 
:,Dentysta - to zęby") 


DO „UJEŻDŻAJĄCYCH” 
PEGAZA 

Gdy masz w mózgu solitera, 
pisz wierszydła „pod Sotera". 

Po co pocić się i męczyć, 
jeśli starczą dobre chęci? 

Goryl też się nie wysila 
- nie bądź gorszy od goryla! 

Od kaczek także? 

A jakże, a jakże! 

Z tego morał jest po pierwsze: 
ujeżdżacie bzdury wierszem! 

A po drugie i po trzecie: 
ecie pecie, pecie ecie... 

Ewa z Krakowa 

BAJKA Z MORAŁEM 

■*. 

W środku nocy - tuż nad ranem 
Zniosła ryża gęś śmietanę. 

Przyszedł kotek, wypił wszystko 
I zaszczekał, że jest myszką. 

Telewizja przyjechała. 

Kota wszystkim pokazała. 

Choć gęś rżała: „Kukuryku, 

Mnie pokażcie też w Dzienniku!" 

Z tego wniosek płynie taki: 

W telewizji lubią draki. 

Zaś po drugie czy po wtóre; 

Trzeba umieć zmieniać skórę! 

Juliusz z Warszawy 
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W krześle ktoś Siedzi. 

Na d worz u jest deszcz. 

Ktoś obok bredzi. 

Ciągle ten deszcz, deszcz. 

Kropelka goni kropelkę 
* wtem 
w toni kałuży 
miesza się z błotem. 

Ciągle ten deszcz, deszcz. 
Skończy się ten szał? 

Przestań już, nie wrzeszcz! * 

Dość, Nie będziesz lał! 

Byłoby cicho, 
ale ten znów bredzi. 

Zatykam ucho. 

Tamten wciąż siedzi. 

Przestał oddychać? 

Deszcz ciągle pada. 

Ty, przestań się pchać! 

Ten z krzesła spada. 

Co się tu dzieje? 

Nie wiem, ja tworzę. 

Wiatr śmierci wieje. 

Na pewno? Może.,. 

Sławek ze Starachowic 


Kalifornijskie spotkania 
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TAM GDZIE 
SŁOŃCE 

POMPUJE WODĘ 


K iedy leciałem samolotem przez 
całe Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej od wybrzeży Pacyfiku 
do Atlantyku i byłem właśnie nad po¬ 
łudniowo-zachodnimi stanami, 
gdzieś nad Arizoną, czy nad Nowym 
Meksykiem, zwróciły mofą uwagę 
dziwne szczegóły krajobrazu. Otóż, na 
ziemi, 9 czy 10 km pod nami, zaobser¬ 
wowałem liczne koła 1 prostokąty, od¬ 
różniające się od otoczenia odcieniem 


szarozielonego koloru. Aby choć 
z grubsza określić wielkość rzeczywis¬ 
tą tych figur, mierzyłem na sekundni¬ 
ku czas przesuwania się nad nimi sa¬ 
molotu. Znając jego prędkość wyliczy¬ 
łem, że średnice tych kół i boki prosto¬ 
kątów mają 200-400 m. Zastanawia¬ 
łem się, co by to mogło być i dosze¬ 
dłem do wniosku, że jedna jest tylko 
możliwość: owe figury, to... pola na¬ 
wadniane przez ruchome urządzenia. 


Zadziwiła mnie. ilość tych pól. Póź¬ 
niej dopiero wyczytałem, że w Arizo¬ 
nie, Kalifornii, Nowym Meksyku i Te¬ 
ksasie jest ponad 100 tysięcy studni, 
nawadniających pola... 

A teraz coś z innej nieco beczki. 
Chyba każdy bawił się kiedyś szkłem 
powiększającym, czyli lupą i przy jej 
pomocy zapalał papierek promienia¬ 
mi słonecznymi zogniskowanymi 
w jednym punkcie. Czego uczy nas ta 
zabawa? Że zebrane w jeden punkt 
promienie Słońca pozwalają osiągnąć 
wysoką temperaturę, przewyższającą 
temperaturę samoczynnego zapłonu 
papieru. I jeszcze do tego kompletu 
trzeci fakt: paliw kopalnych, węgla, 
ropy naftowej, gazu ziemnego są na 
Ziemi zapasy ograniczone, a że zuży¬ 
wamy ich bardzo wiele, będzie Ich 
coraz bardziej brakować i ceny Ich 
będą rosnąć... 

No i jak teraz powiązać ze sobą te 
trzy sprawy, każda z innej dziedziny i o 
Innym charakterze? 

Jednym z rodzajów energii jakie 
mamy do dyspozycji jest promienie- 
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wanie, docierające do nas ze Słońca, 
Ale np. roślinom poza światłem, po¬ 
wietrzem i ciepłem potrzebna jest też 
woda. Kraje, które mają dużo słońca, 
cierpią zwykle też na brak wody, przy¬ 
najmniej na powierzchni Ziemi, Trze¬ 
ba więc tam wiercić głębokie często 
studnie i pompować z nich wodę do 
zraszania póLTo zaś wymaga energii 
mechanicznej, t właśnie dlatego w po¬ 
łudniowo-zachodnich stanach USA 
powstała potrzeba przetwarzania 
energii słonecznej na elektryczną. 

Jaka jest skala tego zagadnienia, 
zobaczyłem właśnie z samolotu, oglą¬ 
dając z góry dziesiątki i setki nawad¬ 
nianych pól, 

A ZACZĘŁO SIĘ OD SZKŁA POWIĘ¬ 
KSZAJĄCEGO... 

Farmer, prywatny przedsiębiorca, 
stosuje tylko takie metody, które dziś 
są najtańsze. Ate instytucje państwo¬ 
we i społeczne mogą sobie pozwolić 
na prowadzenie kosztownych nawet 
badań i konstruują próbne urządzenia 
dla zamiany energii promieniowania 
na elektryczność lub na energię me¬ 
chaniczną, w szczególności dla po¬ 
trzeb nawadniania pól, 

CIĄG DALSZY NA STR.7 

Fot, archiwum 


Zadanie 
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TRAGEDII NA DROGACH 
STOP! 


1. Jakie obowiązki ciążą 
na użytkownikach 
drogi w związku 
z ruchem pojazdu 
uprzywilejowanego, 
którego kierowca sy¬ 
gnalizuje przysługu¬ 
jące mu upraw- 
pienia? 

2. Co oznacza przedsta¬ 
wiony znak drogo¬ 
wy? 

a) przejazd kolejowy 
bez zapór 

b) skrzyżowanie z to¬ 
rem kolejowym 
połączonym z bo¬ 
cznicą kolejową 
lub zakładem pra¬ 
cy, na którym 
ruch r>a drodze 
podczas przejaz¬ 
du pociągu jest 
utrzymany przez 
obsługę pociągu 

c) przejazd kolejowy 



z półzaporami 
i sygnalizacją 
świetlną 

d) niebezpieczny 
przejazd przez 
tory kolejowe, 
przed którymi 
użytkownik drogi 
powinien zatrzy¬ 
mać się 

3. Który z pojazdów na 
skrzyżowaniu ma 
pierwszeństwo 


ru¬ 


chu: a, b, c, d, e? 
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P omysł zorganizowania wystawy ob¬ 
razującej historią harcerstwa i jego 
dorobek wychowawczy powstał 
w styczniu tego roku wśród instruktorów 
Hufca Warszawa-Mo kotów im. Szarych 
Szeregów* Ale już wcześniej, przed sześ¬ 
ciu laty, założyli w hufcu izbę historii 
t tradycji, potem zorganizowali kilka eks¬ 
pozycji w warszawskich szkołach. Wy¬ 
stawy wzbudziły ogromne zaintereso¬ 
wanie, nie były jednak w stanie przez 
swą fragmentaryczność zaspokoić głodu 
wiedzy o harcerstwie. Zbliżające się70-le- 
cie było okazją aby pokazać - po raz 
pierwszy w skali ogólnopolskiej - prze¬ 
miany jakie zachodziły w organizacji na 
przestrzeni dziesiątków lat. 

Mokotowscy harcerze pozyskali sojusz¬ 
ników w przygotowaniu tego ogromnego 
przedsięwzięcia: Muzeum Woli - Oddział 
Muzeum Historycznego m, st. Warszawy, 
które zgodziło się przyjąć ekspozycję poza 
swoim planem wystawienniczym oraz 
grupę dawnych harcerzy, którzy objęli pa¬ 
tronat nad wystawą: Wacława Błażejew¬ 
skiego, Stanisława Broniewskiego, Jad¬ 
wigę Gronostajską, Janinę Kamińską, Je¬ 
rzego Kazimierczuka, Jadwigę Laszczkę- 
Wierzbianską, Tomasza Strzembosza. 

Zaczątek stanowiły zbiory Hufca Moko¬ 
tów, udostępnili część eksponatów harce¬ 
rze tarnowscy, którzy w ubiegłym roku 
przygotowali u siebie wystawę „Harcers¬ 
two w dziejach Tarnowa'". Potem poszły 



A/a/s tarsze, jeszcze bez harcerskich symboli, zachowane do dziś sztandary. Pierwszy 
z lewej, to sztandar z 1973 r. Hufca Skierniewice f drugi - fo sztandar drużyny 
pożarniczej z Czerniakowa z 1917 r. 
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„Chciałoby się zajrzeć do tych książek, poczytać(z wpisu do kroniki wystawy). 
Zgromadzono naprawdę wiele różnego rodzaju wydawnictw, poczytać niestety nie 
można, bo chronią je szklane gabloty 


yyyyM 



Zestaw zdjęć powstałej w 1918 r. we Lwowie drużyny Michała Affanasowicza. 
Duże zainteresowanie najmłodszych zwiedzających budzi most linowy , który wyko¬ 
nano podobno W ciągu zaledwie 38 minut 


Przygotowanie ekspozycji było bardzo 



Fragment ekspozycji poświęcono drużynom specjalno setowym: wodniackim i lotni¬ 
czym. Na zdjęciu m.in. model jachtu harcerskiego „Zawisza Czarny" wykonany przez 
harcerza z Nowego Sącza 


w Polskę komunikaty prasowe o organi¬ 
zowaniu wystawy z prośbą o nadsyłanie 
harcerskich pamiątek, I zaczęło się.,* Od 
stycznia, przez trzy miesiące, codziennie 
kilkanaście osób przynosiło sztandary, 
mundury, książki, broszury, odznaki,foto- 
grafie, Nierzadko przychodził ktoś, kto 
przejechał kilkaset kilometrów, żeby prze¬ 
kazać np. krzyż czy odznakę. Organizato¬ 
rzy zostali przytłoczeni ogromem mate¬ 
riału, zebrano kilka tysięcy eksponatów 
a i teraz, w czasie trwania wystawy, napły¬ 
wają ciągle nowe. 


trudne. Do tej pory nie ma bowiem rzetel¬ 
nie opracowanej historii harcerstwa, od 
jego początków aż do dnia dzisiejszego. 
Jak zachować odpowiednie proporcje 
poszczególnych okresów, jak pokazać 
współczesność harcerstwa, które wyma¬ 
ga właściwie odrębnej wystawy - oto 
problemy, które należało rozstrzygnąć. 
Ostatecznie, wykorzystując zaledwie 
połowę zgromadzonego materiału, po¬ 
dzielono wystawę na sześć działów: 

1. Od skautingu do harcerstwa -okres 


obejmujący lata 1910-1918, a więc tzw. 
dziki skauting; tworzenie się ruchu harce¬ 
rskiego zainicjowanego przez Andrzeja 
Małkowskiego; harcerstwo pod zabora¬ 
mi; zjednoczenie organizacji harcerskich 
poszczególnych zaborów na zjaździe 
w Lublinie w 1918 r* 

2. Harcerze w bojach 1914—1921 - 
udział w watkach o niepodległość, w po- 
wstaniach śląskich i wielkopolskich, 

3. Dwudziestolecie międzywojenne - 
bogata ekspozycja wydawnictw metody¬ 


cznych, czasopism harcerskich z poszcze¬ 
gólnych regionów kraju, obozownictwo, 
zloty krajowe, udział w jamboree (wym. 
dżem bu ri) - międzynarodowych zlotach 
skautów. 

4. Harcerstwo w Polsce okupowanej 
1939-1945 - wojenna epopeja „Szarych 
Szeregów" 

5. Harcerstwo poza granicami kraju - 

od początków do dnia dzisiejszego, i to 
nie tylko w Europie, ale także w Afryce, 
Australii, obu Amerykach, 


6. Po II wojnie światowej - ekspozycja 
właściwie symboliczna, ale z braku miej¬ 
sca tylko na taką można było sobie po¬ 
zwolić. 

Wystawa czynna będzie do końca sier¬ 
pnia br. W czasie jej trwania organizatorzy 
chcą skopiować stare dokumenty, druki, 
broszury. A co się stanie z eksponatami? 
Wrócą one, niestety, do właścicieli, bo jak 
dotąd nie ma żadnego muzeum czy ar¬ 
chiwum, które by te pamiątki gromadziło. r 

„Kiedyż wreszcie doczekamy się Mu¬ 
zeum Harcerstwa?! Czy 70 lat to zbyt 
mało?"- pytają w swoim wpisie do kroni¬ 
ki wystawy harcerze i instruktorzy Hufca 
Wrocław-Siare Miasto. Z takim trudem 
zgromadzone pamiątki nie mogą znów 
ulec rozproszeniu* Czy nie wykorzystać 
tworzącego się wokół wystawy ruchu 
ochrony i ocalenia od zapomnienia harce¬ 
rskiej historii ? Niektórzy z dawnych harce¬ 
rzy już się do tego zwołują: „ Harcerki 
z dawnej 58 Żeńskiej Drużyny , zgłoście 
się , gdzie jesteście? Dawny zastęp „Zni¬ 
czy", czy jesteście w Warszawie? Hefa J., 
Irka P., Jagoda, E/a, zgłoście się do pra¬ 
cy. „ Czekam na Was. Baśika Fryzę." 

Wśród wpisów do kroniki znalazłam 
nawet propozycję zlokalizowania stałej 
wystawy a teraz nic tylko zakasać 
rękawy i odzyskać Dom Harcerstwa na 
Łazienkowskiej z przeznaczeniem na Mu¬ 
zeum". Niektórzy ze zwiedzających ofia¬ 
rowują już wpłaty pieniężne na organiza¬ 
cję muzeum. Kto więc podejmie się koor¬ 
dynacji tych działań? Do zakończenia wy¬ 
stawy pozostało aż, a może tylko,,, trzy 
i pół miesiąca, 

MARIA JAWORSKA 
fot* M. Zieleniewski 
i HS1 Hufca Mokotów 


Pamiątki „Czarnej Trzynastki " Wileńskiej Drużyny Harcerzy ; mundur, czap¬ 
ka , laska , chlebak z manierką, kronika 



W tej gablocie zgromadzono pamiątki po harcerskim batalionie 
„Wigry": radiostacja, panterka, furażerka 



Wystawę można oglądać w Muzeum Woli, 00-610 Warszawa, ul. 
Srebrna 12, we wtorki I czwartki w godz. 12,30-19+00, w środy, piątki 
1 soboty robocza w godz. 10,00-15,30, w soboty wolne w godz, 11,45- 
16,00, w niedziele i święta w godz. 11 r 00 - 16,30. Wstęp bezpłatny. 
Terminy otwarcia mogą być zmieniane, np. w dniach 16,17 i 18 maja 
Muzeum będzie nieczynne, ponieważ jego pracownicy „odbierają” dni 
wolne. Dlatego też organizatorzy proszą wszystkich przyjeżdżających 
spoza Warszawy o wcześniejszy kontakt telefoniczny z Działem Oświa¬ 
towym Muzeum, te!, 24-37-33, 

W czasie trwania wystawy organizowane będzie SEMINARIUM 
Z ZAKRESU HISTORII METODYKI ZHP - z udziałem najwyższych 
autorytetów w tej dziedzinie. Program jest następujący: 

• 9 maja - skauting i początki harcerstwa (już się odbyło), 1 

• 16 maja - kręgi i kursy instruktorskie okresu dwudziestolecia 
m ięd zy w o jo rui ego; 

• 23 maja - metody działania harcerek i harcerzy w dwudziesto¬ 
leciu; 

• 30 maja - wilczki i początki metody zuchowej; 

• 6 czerwca - metodyka pracy harcerskiej podczas U wojny świa¬ 
towej; 

• 13 czerwca - formy pracy harcerstwa W latach 1945-49 i po 
zjaździe łódzkim w roku t956. 

Seminaria odbywają się o godz, 17,00 w salt konferencyjnej Muzeum 
Woli. 
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C zytelnicy, którzy mleti możliwość za- 
poznać się i AUDI OU ATTRO, opisy¬ 
wanym również w naszym kąciku, 
skłonni będą przypuszczać, że popełniłam 
błąd zamieszczając przy opisie AUDI CGT 
5 S zdjęci o AUDI Q U ATTRO. Tak mogłoby 
się wydawać ponieważ przedstawiony 
Wam obecnie AUDI, określany również 
mianem AUD! COUPE, posiada nadwozie 
wzorowane na nadwoziu AUDI OUAT- 
TRO, którego cechą charakterystyczną 
jest to, że posiada napęd na wszystkie 
cztery koła, 

AUDI C GT 5 S przeznaczony jest do 
przewozu pięciu osób. Jego wnętrze po¬ 
siada luksusowe wyposażenie, między in¬ 
nymi z elektrycznie opuszczanymi szybka¬ 
mi drzwiowymi, wszystkimi oknami wy¬ 
konanymi z przyciemnionego szkła, $a- 
monawijającymi się pasami bezpieczeńs¬ 
twa, zamontowanymi zarówno na przed¬ 
nich jak i tylnych siedzeniach. 

Silnik tego pojazdu umieszczony jest 


z przodu, a napęd od niego przeznaczony 
jest na koła przednie. Stanowi on jednost¬ 
kę zasilaną paliwem benzynowym, posia¬ 
dającą 5 cylindrów o łącznej pojemności 
1921 cm sześć, uzyskującą moc 35 kW 
(115 KM) przy 5900 obr/min, i stopniu 
sprężania 10. Wyposażony on jest w elek¬ 
troniczny bezstykowy zapłon. 

Przenoszenie napędu odbywa się za 
p ośre d n i ct wem pi ęci oprze kład n Eo wej t 
całkowicie zsynchronizowanej skrzyni 
biegów, względnie też - w bardziej luksu¬ 
sowych wersjaęh tego samochodu — za 
pośrednictwem automatycznej trzysto¬ 
pniowej skrzyni biegów. 


Przednie koła zawieszone są niezależ¬ 
nie na zwrotnicach kolumnowych. Tylne 
na sztywnej wleczone; osi resorowanej 
sprężynami śrubowymi i amortyzatorami 
teleskopowymi, 

Z przodu znajdują się hamulce tarczo¬ 
we, z tyłu bębnowe. Obręcze kół wykona¬ 
ne są ze stopów metali lekkich. Przednie 
koła są większe z obręczami o średnicy 14 
cali i ogumieniu o wymiarze 185/60 HR, 
tylne mniejsze 13 calowe z ogumieniem 
o wymiarze 175/70 HR. 

Dane wielkościowe tego samochodu są 
następujące: długość 4349 mm, szero¬ 
kość 1632 mm, wysokość 1350-jnm, roz¬ 


staw osi 254 2 mm, prześwit 120 mm, 
ciężar 1020 kg. 

Największa uzyskiwana szybkość wy¬ 
nosi 183 km/godz, przyspieszenie od 0 do 
100 km/godz. osiąga w czasie 10,3 sekun¬ 
dy. Zużycie wysokooktanowego paliwa ze 


względu na duży stopień sprężania wyno¬ 
si przy prędkości 30 km/godz - 6,5 1/100 
km, przy prędkości 120 km/godz - 8,5 
t/100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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R zeczywiście - ten ptak 
jest prawie nikomu po¬ 
za ornitologami nie 
znany. Nawet od leśników 
nigdy nie zdołałem się do- 
wi edzi eć, czy żyj & na te ren ie 
ich gospodarstwa leśnego, 
czy nie. BrodźEec samotny, 
kiedyś zwany też stalugwą, 
a dziś coraz częściej samot¬ 
nikiem, jest bowiem przed¬ 
stawicielem w ogóle mato 
popularnej grupy ptaków - 
brodźców z rodzaju Tringa, 

]lezącej na dodatek wiele 
gatunków bardzo podob¬ 
nych do siebie. Te drobne 
ptaki najłatwiej zobaczyć 
wiosną na rozlewiskach 
rzecznych, gdy wędrują 
w stadach. Bywa wśród 
nich i nasz dzisiejszy boha¬ 
ter, choć częściej trzyma się 
na uboczu i nawet z przed¬ 
stawicielami własnego ga¬ 
tunku nie łączy się w stadka. 

Stąd jego nazwa, 

* 

Brodziec samotny od 
swych krewniaków różni się 
przede wszystkim tym, że 
żyje i gnieździ się w lasach, 
a nie, jak one, na otwartych 
moczarach. Nawet bardzo 
doń podobny brodziec leś¬ 
ny zamieszkuje - wbrew te¬ 
mu, na co wskazuje jego 
nazwa - tereny otwarte lub 
tylko trochę zadrzewione. 
Natomiast to właśnie bro¬ 
dziec samotny jest typowo 
leśnym brodżcem, zasiedla¬ 
jącym puszczańskie bagna 
i bagienka oraz grząskie 
olsy. Chętnie - jak widać na 
zdjęciu - przysiada na drze¬ 
wach, a nawet biega po po¬ 
ziomych konarach. Często 
też gnieździ się wysoko na 
drzewie - w starym gniaź¬ 
dzie wrony, sroki, sójki czy 
wiewiórki albo któregoś 
z drozdów. Ale bywa, że 
składa jaja po prostu w roz¬ 
widleniu pni olchowych tuż 
przy ziemi, albo - jak to wi¬ 
dać na drugim zdjęciu - wy¬ 
siaduje lęg w niszy wypró- 
chniałego pniaka. 

Zauważyć go nietrudno; 


najczęściej z bliska porywa 
Się przed człowiekiem z mo¬ 
kradła, przy czym jego biały 
kuper lśni niemal jak luster¬ 
ko. Zarazem wykrzykuje 
dźwięczne „dik, dik, dik"* 
W porze godowej samiec 
krąży nad leśnym bagnem, 
wołając jeszcze bardziej 
dźwięcznie i rytmicznie 
„tliui-tlii, tliuł-tili": Przypo¬ 
mina to nieco dźwięk, jaki 
powstaje przy otwieraniu 
i zamykaniu metalowych 
drzwiczek od pieca, T^n 
głos bardzo odróżnia Się od 
głosów innych ptaków les- 
nych. 1 zresztą niektórym in~ 


Ptaki, któryaM nie znamy 


Z LEŚNYCH 


nym ptakom wyraźnie wpa¬ 
da w ucho. Nieraz słysza¬ 
łem, jak naśladował go 
szpak, a także zaganiacz. 

W porze lęgowej u brodż- 
ców samotnych o prawdzi¬ 
wej samotności oczywiście 
nie ma mowy. Często widać 
po trzy, cztery ptaki śmiga¬ 
jące nad tym samym bajo¬ 
rem. To znak, że rywale wal¬ 
czą o teren lęgowy, Później 
ptaki łączą się w pary i oba 
bardzo solidarnie bronią 
gniazda oraz młodych, sia¬ 
dając intruzowi w ludzkiej 
postaci nieomal na 
głowie,., 

Z lęgami brodźców sa¬ 
motnych wiąże się kilka nie 
wyjaśnionych do końca, 
osobliwych szczegółów. 
Podobno np. przebudowują 
zajmowane gniazda innych 
ptaków. Szczegół o tyle cie¬ 
kawy, że pozostałe, pokrew¬ 
ne im brodźce - to wyjątko¬ 
wo żli budowniczowie, skła¬ 
dający jaja po prostu w za¬ 
głębieniu ziemi lub kępie tu¬ 
rzycy. Ponadto - niektóre 
źródła podają, że samotniki 
z wyże; położonych gniazd 
znoszą Swe pisklęta w dzio¬ 
bie... Zachęcamy was więc 
do poszukiwa nia i obserwo¬ 
wania tego gatunku, który 
jest dość rzadki na zacho¬ 
dzie Polski, ale już w cen¬ 
trum - np. w Puszczy Kam¬ 
pinoskiej - dość pospolity, 
a jeszcze częstszy na 
wschodzie. Dlatego też pre¬ 
zentujemy dziś ten mikro- 
fotoreportaż z jego życia 
pod naszym nowym ha¬ 
słem „Ptaki, których nie 
znamy". Na koniec pytanie: 
Jakie inne gatunki warto, 
waszym zdaniem, zapre¬ 
zentować pod tym hasłem? 
Jak zwykle - czekamy na 
listy. 

Tekst i zdjęcia: 

Tomasz Kłosowski 



% -v. rmK 

3j g 


Rzodkiewka 


tóż nie zna tej chyba 

K najbardziej popularnej 
nowalijki? Pojawia się 
na straganach już w lutym, 
.jest wtedy jednak jeszcze 
droga, najwięcej jej zjada¬ 
my w maju i czerwcu, latem 
jest przerwa' w uprawie 
i sprzedaży, a je sienią znów 
wraca na nasze stoły, 

Czy wiecie, jaka jest przy¬ 
czyna braku rzodkiewki 
w Lipcu, sierpniu i wrześ¬ 
niu? Otóż jest to rośli na jed¬ 
noroczna, to znaczy, że jej 
cykl od kiełkowania do wy¬ 
tworzenia nasion trwa je¬ 
den rok. Po wykształceniu 
zgrubienia, czyli tej części, 
którą zjadamy, wybija 
w pęd kwiatostanowy; na 
nim właśnie wytwarzają się 
później nasiona. Zakwita 
tym szybciej, im dłuższy jest 
dzień. Gdy zostanie wysia¬ 
na późno i od początku roś¬ 
nie w warunkach długiego 
naświetlania dobowego, 
zakwita od razu, w ogóle nie 
wytwarzając „główki". Po¬ 
nieważ w Polsce najdłuższe 
dnie są latem, w Jipcu, sier¬ 
pniu i wrześniu, dlatego 
w czasie tych miesięcy nie 
uprawia się rzodkiewki. 

Teraz jest już ostatni 
dzwonek, żeby szybko wy¬ 
siać nasiona, a rzodkiewkę 
zbierzecie już po 25 - 30 
dniach. Jeżeli do końca ma¬ 
ja n ie zdążycie założyć rzod¬ 
kiew kowej grządki, to 
wstrzymajcie się do jesieni, 
kiedy dnie będą krótsze. Od 
września można już wysie¬ 
wać nasiona bez obawy, że 
zamiast „główki" wyrosną 
kwiaty. 

Wśród odmian rzodkiew¬ 
ki są odmiany specjalnie 
polecane do uprawy w po¬ 
mieszczeniach: 

- Szkarłatna z Białym Koń¬ 
cem - czerwono-biała 
- Cherry Bell i Saxa - 
czerwona 

oraz odmiany do uprawy 
w polu: 

- Ognista Kula i Wurzbur- 
ska - czerwona 
- Tetra Iłowiecka- czerwo¬ 
no-biała 

- Sopel Lodu-biała, głów¬ 
nie polecana na termin je¬ 
sienny, rośnie dłużej od in¬ 
nych: 40-50 dni. 

Rzodkiewka najlepiej roś¬ 
nie w temperaturze 12- 
14°C, niższe przedłużają 


mają ujemnego wpływu,- 
natomiast temperatury po¬ 
wyżej - 18-2CPC hamują jej 
wzrost i sprzyjają wybijaniu 
pędów kwiatostanowych, 
Musi mleć zapewnione 
miejsce dobrze nasłonecz¬ 
nione, ale trzeba ją stale 
równomiernie podlewać, 
gdyż rośnie szybko, a ma 
bardzo płytko system korze¬ 
niowy. 

Nasiona rzodkiewki mo¬ 
żecie siać dwoma sposoba¬ 
mi: w rządki co najmniej co 
10 cm lub punktowo, tzn. 
zachowując te same odle¬ 
głości między poszczegól¬ 
nymi nasionami: 3-4 cm. 
Nasiona nie powinny być 
umieszczane głębiej niż 1-2 
cm. Jeżeli wysialiście na¬ 
siona w rządki, to gdy siew¬ 
ki mają 2 liście musicie zro¬ 
bić przerywkę, żeby odle¬ 
głość między roślinkami 
wynosiła 3 cm. Przy siewie 
punktowym jest to niepo¬ 
trzebne. Aby zapewnić so¬ 
bie stale świeżą, nieprze- 
rośniętą rzodkiewkę, może¬ 
cie siać mniejsze ilości na¬ 
sion, ale częściej np. co ty- 


skrzynki wystarczy 10 
g nasipn. 

Myślę, że nikogo nie trze¬ 
ba namawiać do jedzenia 
rzodkiewek, które można 
zjadać same, z kanapką, 
z twarożkiem, sałatą, jajka¬ 
mi,,. Pyszna jest też taka 
sałatka: 

2 pęczki rzodkiewek, pęczek 
kopru lub szczypiorku, sól, 
cukier, sok z cytryny, pół 
szklanki śmietany. Rzod¬ 
kiewki pokroić w talarki , zie¬ 
leninę posiekać, przyprawić 

1 polać śmietaną. 

A czy jedliście kiedyś rzod- 
kiewkęz wody? Spróbujcie: 

2 pęczki rzodkiewek umyć, 
przyciąć ogonki, włożyć do 
sporej Ilości wrzącej wody 
z dodatkiem soli i odrobiną 
cukru, Gd chwili, gdy woda 
znów zacznie wrzeć, goto¬ 
wać rzodkiewkę odkrytą 
około 10 minut. Odcedzić, 
polać stopionym masłem 
lub margaryną, posypać 
łyżką siekanego koperku. 
Jest to bardzo oryginalny 
dodatek do parówek lub 
omletu. 

Ogrodniczka Agnieszka 
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TAM, 

GDZIE SŁOŃCE 
POMPUJE WODĘ 

* 

CIĄG DALSZY ZE STR.4 

Uzyskane dotychczas wyniki są interesują¬ 
ce, choć zamiana energii Słońca na elektrycz¬ 
ność w ko mó r ka ch fotoe fe ktry czny ch - sto so- 
wana m.in, w bateriach słonecznych pojaz¬ 
dów kosmicznych na Ziemi kalkuluje się jak 
dotąd bardzo drogo. Znacz n ie ta niej- choć to 
droga okrężna - jest wytworzyć najpierw 
ciepło, a dopiero z niego uzyskiwać energię 
mechaniczną do napędu pomp. Ta droga jest 
niczym innym, jak wykorzystaniem na skalę 
przemysłową zabawy z podpalaniem papier¬ 
ka światełkiem słonecznym za pomocą lupy. 

Techniczne rozwiązania tego zagadnienia 
mogą iść w dwu kierunkach. Pierwsza polega 
na idei centralnego kotła. Umieszcza się go 
na wieży, a jego ścianki pokrywa czarną, 
matową powłoką, która lepiej pochłania pro¬ 
mieniowanie, a dokoła ustawia się lustra pła¬ 
skie, które odbijając światło, skierowują je na 
kocioł. Gdy Słońce przesuwa się po niebie 
E lustra muszą zmieniać położenie. Ogrzana 
w kotle ciecz wrze, a para, jak w zwyczajnej 
elektrowni, porusza turbogenerator. Według 
tej myśli zbudowano urządzenie próbne 
o mocy 5 MW'w laboratorium Sandia w No¬ 
wym Meksyku. Na rysunku prezentujemy je¬ 
go uproszczony schemat. Ta metoda okazała 
się najlepsza dla elektrowni słonecznych, do¬ 
starczających energię do sieci elektrycznej 
dla różnych odbiorców. 

Drugi system jest nieco inny tpatrz fotogra¬ 
fia na str. 4), Tu kocioł jak gdyby wydłuża się 
i przybiera kształt rur, biegnących wzdłuż pa¬ 
rabolicznych luster,znów obracającychsięku 
Słońcu. W ten sposób promienie ogniskują 
się na rurze, para wytworzona z wrzącej cie¬ 
czy zbiera się w specjalnym zbio rniku, lub jest 
kierowana do wymiennika, gdzie ogrzewa 
i odparowuje ciekły freon, taki sam, jaki lo¬ 
suje się w chłodziarkach domowych. Prze¬ 
grzane pary freonu poruszają turbinę, napę¬ 
dzającą pompę do nawadniania pól Ochło¬ 
dzony freon jest skraplany w kondensorze, 
przy pomocy części pompowanej wody 
i znów poprzez regenerator skierowany jest 
do wymiennika.,. 

Zbiornik magazynowy pozwala na maga¬ 
zynowanie energii cieplnej na okres nocny. 
Zbiornik wody pozwala gromadzić ją na okre¬ 
sy niepogody. 

Marzy mi się wynalezienie takiej powierz¬ 
chni luster, aby mogły być one nieruchome, 
a mimo to odbijałyby promienie słoneczne 
wprost na rurę grzewczą, niezależnie od poło¬ 
żenia Słońca na niebie. Jakże by to uprościło 
całe urządzenie! 

Przed nami jeszcze dziesiątki fat ulepszeń 
w tych systemach, ale musi nadejść dzień, że 
staną się one konkurencyjne wobec energii 
uzyskiwanej z węgla. Wtedy rozpocznie się 
powszechne stosowanie energii słonecznej, 
szczególnie w takich krajach, w których 
chmury rzadko stanowią prze szkodę w dotar¬ 
ciu do promieni słonecznych do powierzchni 
Ziemi. 

STANISŁAW WERNER 
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Cześć! 

Otrzymałem Ust od Tomka (nazwisko 
znane redakcji): 

Kochany Rzepie i 

Pewnie wiesz, co znaczy skrót „DO¬ 
RO": DOBRA ROBOTA - to w/e każde 
dziecko w Polsce. Nalepką z napisem 
„DO-RO** ozdobiono rower-składak, któ¬ 
ry otrzymałem na imieniny od ojca. Chcia¬ 
łem na tym upragnionym, .wystanym 
w kilometrowej kolejce rowerze pojechać 
prosto ze sklepu do domu, ale tata odra¬ 
dził Miał rację. Dziwiliśmy się przez kilka 
następnych godzin jak „Polak potrafi 
wypuścić coś takiego z fabryki na rynek. 
Przednie koło trzymało się na jednej na¬ 
krętce, pod drugą brakowało podkładki. 
Łożyska kół- bez odrobiny smaru. Błotnik 
skrzywiony, a jego krawędź ostra jak nóż. 
Skrzywiona osłona łańcucha. Wszędzie 
nadmierne luzy i niepodokręcane nakręt¬ 
ki. Zawias składanej ramy zaciśnięty „na 
amen". Niewycentrowane przednie koło. 
Niesprawne urządzenie przestawiające 
dynamo. Chromy wyglądają tak jakby 
pokryto nimi przeżarty rdzą złom. Spawa¬ 
nie ramy - jak od kowala z Pacanowa. 
Lakier - lepiej nie mówić ... Jedynie nalep 
ka „DO-RO" błyszczy pełnym blaskiem l 
Całe szczęście\ f że mój tata po tra fił ten cały 
„chłam" poskręcać jakoś do kupy. Rower 
kosztował 2500 złotych, a producentem 
są Zakłady Rowerowe „PREDOM-RO 
MET" w Bydgoszczy. 

Twój Tomek 

Myślę, Tomku, że za parę lat, gdy do¬ 
rośniesz - wszystko się zmieni: Po twoim 
rowerze nie będzie śladu, „Druga Polska" 
stanie się ,,Drugą Japonią", a Ty będziesz 
w niej produkował same wspaniałości! 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 

PS. Oto rozweselający rysunek Krysi Cudow- 
sklej, którą zapisuję do klubu wraz i autorką 
m ego po rtretu tygo dnia. 


„WYCHOWANIE OBYWATELSKIE" 

{wytnij 1 powieś w widocznym miejscu) 


METODA TRADYCYJNA 

- zapewnia możliwość dowol¬ 
nego zawężenia horyzontów 
wychowanka przy pomocy 
elastycznych klapek, którymi 
1 możne też zatykać uszy. 


METODA ZDALNA 

- zapewnie nieustanną kontro¬ 
lą „samodzielności" wycho¬ 
wanka, Sterujemy zdalnie tak, 
żeby przez życte płyną! spokoj¬ 
nie z prądom. 
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RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe nadesłali: Kinga Konwlńske 
i Andrzej Ajdukiewicz. ObydWbje zapisuję do 
klubu. 
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Zatrzymano maszyny. Trawler zabrnął w ślepy 
zaułek. Kanał zwężał się coraz bardziej, dalej rozpo¬ 
ścierała się ogromna, zwarta płaszczyzna lodowe¬ 
go pola. Jim przez lunetę badał jego powierzchnię 
i starał się stwierdzić, czy nie ma możliwości obejś¬ 
cia pola jakąś inną, łatwiejszą drogą. 

Jeden rzut oka powiedział mu, że mają tu do 
czynienia z lodem wieloletnim. Błękitnawy odcień 
niektórych połaci świadczył, że ich grubość i zawar¬ 
tość może stanowić przeszkodę nie do przebycia. 

Na szczęście niektóre partie lodu były wyraźnie 
białe lub bladozielone. Łączyły one poszczególne 
kry lodu wieloletniego. Przezroczysty młody lód nie 
oparłby się dziobowi „Northern Huntera". 

Jim jeszcze raz dokładnie wytyczył sobie w myśli 
kierunek, po którym należałoby wejść w pole, oraz 
kurs na najbliższych kilka kabli. 

- Rumb w lewo! Musimy taranować! Obejścia' 
nie ma! - zawołał do wachtowego oficera na po¬ 
moście nawigacyjnym* 

- Cała naprzód! - zadzwonił telegraf do maszy¬ 
nowni. 

- Rumb w lewo! 


- Jest rumb w lewo - odpowiedział sternik prze¬ 
kręcając szprychy szturwału* 

Pomocnicy sternika obsadzili drugi szturwał. Ko¬ 
min rzygnął gęstym, zawiesistym dymem. „Nort¬ 
hern Hunter" ruszył do szturmu. Wolne wachty 
znów wyległy na pokład. 

Rozpęd był długi. Trawler dygocąc pracą maszy¬ 
ny runął na lód. Dziób wyskoczył w powietrze, 
zakołyseł się i wśliznął na lód przy wtórze zgrzytu 
I łomotu. 

Chwila bezruchu - potem huk lodu pękającego 
pod naporem stali, fontanny wody po obu burtach 
i plaśnięcie dzioba z poła. Sternicy odskakują od 
wirujących szturwalów. 

- Stop! 

- Cała naprzód! 

- Ćwierć rumba w lewo ! Tak trzymać! 

Po dwóch uderzeniach weszli w lody na długość 
kadłuba* Lód kruszy się opornie. Odbite kawałki 
kołyszą się i przewracają, ukazując poszczerbione 
krawędzie. Mijają minuty, kwadranse* Następuje 
uderzenie za uderzeniem. Zgrzyt, trzask, łomot* 
Pomiędzy obserwatorem, pomostem nawigacyj¬ 


nym a maszynownią trwa nieustanna wymiana 
rozkazów. 

Pierwszy wstrząs o mało nie wyrzucił z koi Arnol¬ 
da odbywającego poobiednią drzemkę. Na moment 
ogarnęła go panika. Szarpnął za drzwi, pędem prze¬ 
biegł korytarz, przesadził stopnie I wyskoczył na 
pokład. Nie, statek nie tonął. 

Zmrużył oczy od blasku lodowej bieli, speszony 
wrócił do kabiny. Krążył po niej jak zwierz w klatce. 
Wstrząsy zaskakiwały go. Uderzenia rzucały nim 
o przepierzenie, siadał, padał, dowlókł się do koi, ale 
i tu też nie znalazł spokoju. Wściekły, wdział futrza¬ 
ną kurtę, nauszniki, podwiązał kaptur i wyszedł na 
pokład. Gwałtowny wstrząs poderwał mu nogi, 
zwalił się jak długi* 

- Wolnego, młody panie! Nos należy oszczę¬ 
dzać. 

Poprzez gwiazdy wirujące mu przed oczami Ar¬ 
nold słyszy salwę śmiechu. Czuje mocne ramię, 
które stawia go na nogi* Jest oślepiony* Z nosa 
bucha mu strumień gorącej krwi. Kryje twarz w dło¬ 
niach. Ktoś bezceremonialnie odgina mu głowę do 
tyłu i od wiązu je kaptur. Na karku czuje parzący 
dotyk lodu. 


“ Tak trzymać! Zaraz popilotuję do kabiny* Jak 
tam kość, cała? 

Głos wydaje mu się znajomy* Arnold odejmuje 
okrwawione rękawice i widzi wykrzywioną uśmie¬ 
chem twarz. Spod włóczkowej, niebieskiej czapki 
Opadają na czoło płomiennorude kosmyki włosów. 

- Puść! - charczę Arnold.- Weź łapska ode mnie! 

- Feee! Nie trzeba się szarpać. O proszę, krew 
bucha jak piwsko z kranu. Szkoda jej, taka błękitna I 

- Puść! - Arnold wyrywa się i dąży ku kabinie. 

O mały włos nie spada ze schodków głową w dół. 

W ostatnim momencie ktoś przytrzymuje go za 
połę futra. Słyszy znów nienawistny głos. 

- Samobójca z pana, drogi Glimsby. Wal pan na 
dół, póki łajba stoi, ja przytrzymam, 

Arnold chce się wyrwać, ale nos boli tak dotkli¬ 
wie, że jest mu wszystko jedno. Obijając się o prze¬ 
pierzenia, dochodzi do drzwi, otwiera je I zwala się 
na koję* Z rozbitego nosa w dalszym ciągu cieknie 
krew. Z rezygnacją opuszcza ręce. Czerwona struga 
rozlewa się po futrze, zlepiając włosy. 

Allan przez chwilę stoi w progu. Zbliża się. 

Cdn. 
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Y oung w niemożliwy sposób chłeptał, mlaskał 
i zawsze miał perypetie ze sztućcami, Brand 
dłubał w zębach, Stevens zaś czytał, nie zwra¬ 
cając wiele uwagi na to, co je i co się dzieje przy 


stole. Czasami któryś z nich zadawał zdawkowe 
pytanie w rodzaju: „Paskudna pogoda, prawda?" 
albo: „Jak się panu podobał zesztonocny sztorm?" 
Otóż to - Arnoldowi sztorm się nie podobał jak 
w ogóle większość rzeczy na statku. Ale nikt 
zapewne nie przejąłby się jego żalami. Był o tyle 
rozsądny, że milczał. 

- Najbardziej nieudane wakacje wielkanocne - 
stwierdził z rezygnacją. 

Najwięcej zabołał go fakt, że podczas szalejącego 
Sztormu nawet „pies z kulawą nogą"' nie zaintere¬ 
sował się jego osobą. Mógł się utopić, skonać w ka¬ 
binie, nikt by o tym nie wiedział. 

W maszynowni Young co jakie czas sięga do 
tylnej kieszeni, zębami odkorkowuje butelkę i od¬ 
chyla do tyłu głowę. Mam chęć podejść do gorylo- 
watego szefa mechaników i poprosić o łyk. Czuje 
w ustach palący,* ostry smak whisky, W żołądku 
t przełyku pragnienie, którego nie ugasi żaden inny 
płyn. 

Allan korzysta z zakamarków kotłowni. Siedząc 
w kucki zapala papierosa. Zaciąga się z zadowole¬ 
niem. Po chwili Jean kuca przy nim. 

- Daj pociągnąć. 

Allan podaje mu oślinionego ogarka. Siedząc 
w kucki, milczą paląc z namaszczeniem. Przed wy¬ 


gaśnięciem niedopałka Allan odpala nowego papie¬ 
rosa. 

- Ten sztorm to było nieliche piekiełko-zauwa¬ 
ża Jean, 

- Aha...-odpowiada Altan, 

- Małpa mówił, że dawno już takiego nie widział. 
Miałeś pietra? - pyta ciekaw, czy Allan też przeży¬ 
wał ostre, świdrujące uczucie strachu i bezsilności, 

- Nie ™ odpowiada krótko Allan, 

- Patrzyłeś, jak łamaliśmy lód? - pyta Jean. - 
Mnie Małpa nie chciał puścić na górę, 

- Stałem na dziobie chyba ze cztery godziny - 
odpowiada Allan. 

- No i jak? - pyta zazdrośnie Jean. 

Allan gwałtownie się odwraca- Oczy mu płoną. 
Po plecach przebiegają dreszcze, jak wtedy, gdy 
patrzał na taranowanie lodu. 

- Męska robota. Coś dla mnie. Zostanę szyprem 
takiego samego myśliwca jak ten. albo pójdę na 
lodołamacze. 

- Szyprem? - Jean uśmiecha się niedowierzają¬ 
co. Wie, że Allan jest uparty, ale szyprem? Oho! 
Wysoko mierzy, rudy szaleniec, cudów nie ma, 

Allan widzi pobłażliwy uśmieszek w oczach Jea¬ 
na, Raptownie łapie go za klapy kombinezonu, 
Przyciąga do siebie i syczy przez zaciśnięte zęby. 


- Słuchaj, kanadyjska szelmo. Powiedziałem, że 
będę szyprem, to znaczy szyprem, a nie kokiem, 
rozumiesz. Zostanę nim, żebym musiał spalić pół 
Świętego Jana po drodze. A teraz zetrzyj z gęby ten 
głupi uśmieszek, bo zapoznam twój nos z tą stertą 
węgla, 

Jean odchyfił głowę. „Wariat! - pomyślał, - Jak 
Bozię kocham, wariat", 

Allan puścił go i odepchnął. 

- Hulaj na górę, bo Małpa da ci w tyłek. 

Przed siedem godzin „Northern Hunter", klucząc 
kanałami, przebijał się przez szersze zalewiska po¬ 
kryte lodowymi taflami, Gdyby wykreślić przebytą 
drogę na papierze, tworzyłaby ona pętle, zygzaki, 
kładłaby się jak nitka osiadająca na podłodze z od- 
wtjanej szpuli. W tym chaosie rumb, stopni, niezli¬ 
czonej Slości obrotów tarczy okrętowego kompasu 
wyraźnie występowała dążność na północny- 
w schód. 

# * » 

Około godziny trzeciej po południu doleciał 
z beczki tubalny głos: 

- Stopi Zwarty lód na kursie. 

Dokończenie na str, 7 





























































































































































































































